
 

 

 

 

 

 
ADRES 

 

TEL. 

FAKS 

E-MAIL 

INTERNET 

Bundespräsidialamt 
11010 Berlin 
+49 30 2000-2021 
+49 30 1810200-2870 
presse@bpra.bund.de 

www.bundespräsident.de 

 

 

 Zastrzega się prawo do 
dokonywania zmian. 
Obowiązuje słowo 
mówione. 

Przemówienie w 
internecie: 
www.bundespräsident.de 

Strona 1/4 
Prezydent Republiki Federalnej Niemiec Federalnej Frank-

Walter Steinmeier na Warszawskich Targach Książki 

z okazji pierwszej po objęciu urzędu wizyty w 

Rzeczypospolitej Polskiej 

w dniu 19 maja 2017 roku w Warszawie 

Wielkie polskie targi książki o bogatej tradycji odbywające się w 

Warszawie z udziałem Niemiec jako gościa honorowego oraz 

prezydentów obydwu krajów, którzy wygłaszają przemówienia. 

Wszystko to bardzo mnie cieszy. Cóż mogłoby bardziej dobitnie 

pokazać, że także my Niemcy nie pozostaliśmy „niemi” – jak to 

sugerują słowiańskie korzenie słowa Niemiec – że nie spotykamy się ze 

sobą w milczeniu, oniemiali, lecz przeciwnie, mamy sobie wiele do 

powiedzenia – Polacy Niemcom i Niemcy Polakom.  

Literatura jest oknem, przez które jeden naród przypatruje się 

innym, powiedział nam Karl Dedecius. To prawda, ale pod warunkiem, 

że tłumacze, tacy jak sam Dedecius, przetrą nam w tych oknach szyby. 

W przeciwnym razie byłyby one ślepe, a ludzie naprzeciwko nas – 

niemi.  

Nie chcę zaprzepaścić okazji do wyrażenia uznania dla 

pośredników między językiem polskim i niemieckim oraz polską i 

niemiecką literaturą. Bez Karla Dedeciusa, Renate Schmidgall, Martina 

Pollacka, Esther Kinsky, Lisy Palmes i wielu innych bylibyśmy ubożsi. 

Wszyscy oni są kimś więcej niż tylko tłumaczami. Bez nich jako 

ambasadorów między kulturami my, Niemcy bylibyśmy 

prawdopodobnie głusi na ogromny wkład literatury polskiej w literaturę 

europejską, nic nie wiedzielibyśmy o Adamie Mickiewiczu, Czesławie 

Miłoszu, Andrzeju Szczypiorskim, Wisławie Szymborskiej, Oldze 

Tokarczuk i Andrzeju Stasiuku. A to oznaczałoby ni mniej ni więcej, że 

się wzajemnie nie znamy. Przede wszystkim dzięki literaturze się 

poznajemy – i ciągle na nowo odkrywamy.  
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Literatura otwiera przed nami przestrzeń, w której możemy 

prowadzić dialog, odnosić się do siebie, a także toczyć ze sobą spory. 

Literaturoznawcy i nauczyciele, tacy jak Pani, Szanowna Pani 

Prezydentowo, pośredniczą w tej wymianie. Jak bardzo ta wymiana 

jest potrzebna i owocna – dla nas i dla innych – dowiodła dopiero co 

Fundacja Kultury Polskiej, przyznając Niemieckiemu Instytutowi Spraw 

Polskich w Darmstadt honorową nagrodę „Za promocję polskiej książki 

w świecie”. Serdecznie za to dziękujemy, a obecnemu tu dyrektorowi 

Dieterowi Bingenowi serdecznie gratuluję! 

Dialog, o którym mówię, dialog między literaturami naszych 

krajów, ma swoją tradycję. Sięga ona od „Polenlieder”, śpiewanych w 

okresie przed niemiecką rewolucją marcową, autorstwa Johanna 

Ludwiga Uhlanda, Georga Herwegha i Adelberta von Chamisso, aż po 

niemiecką lirykę powojenną Güntera Eichsa i Johannesa Bobrowskiego, 

powieści Siegfrieda Lenza i oczywiście „Trylogię gdańską” Güntera 

Grassa. O polsko-niemieckiej historii opowiadają Andrzej Szczypiorski 

i Czesław Miłosz. Utwory niemieckich autorów znajdują niekiedy odbicie 

w dziełach pisarzy polskich, i odwrotnie. W opowiadaniach Brunona 

Schulza na przykład można znaleźć echo twórczości Franza Kafki. 

Zauważmy też, że kilkoro z grona naszych najlepszych pisarzy, jak np. 

Herta Müller, zostało w Polsce odkrytych i przetłumaczonych wcześniej 

niż u nas w Niemczech. 

Dialog między literatami naszych krajów nie ograniczał się tylko 

do obszaru kultury. Swoje ślady pozostawił on zdecydowanie także w 

sferze polityki. Kilka lat przed swoją tragiczną śmiercią prezydent Lech 

Kaczyński, Pański poprzednik, Szanowny Panie Prezydencie, udzielił 

dziennikowi Frankfurter Allgemeine Zeitung niezwykłego wywiadu. 

Rozmawiał z Frankfurter Allgemeine Zeitung o „Czarodziejskiej górze“ 

Tomasza Manna, jak sam to wówczas określił: jego „ulubionej 

lekturze”. Powiedział, że tym, co zrobiło na nim szczególne wrażenie, 

był spór między reprezentującym idee Oświecenia liberałem 

Settembrinim, a jego intelektualnym antagonistą Leonem Naphtą, 

religijno-konserwatywnym rewolucjonistą. 

Ukazana jest tu „walka dwóch kultur”, mówił prezydent Lech 

Kaczyński w wywiadzie. Odkąd jako młody człowiek przeczytał tę 

powieść, jego wybór był jednoznaczny. W ogóle nie identyfikował się 

oczywiście z Naphtą, lecz z jego liberalnym antagonistą Settembrinim 

jako „symbolem opozycji przeciwko totalitaryzmowi”. Naphta 

symbolizuje natomiast, jak to określił Lech Kaczyński, „uwiedzenie 

części inteligencji przez totalitarne ideologie”. 

Ja także – jak się Państwo z pewnością domyślają – lekturę 

„Czarodziejskiej góry” mam już jakiś czas za sobą, dobrze pamiętam 

jednak, że tak samo i równie jednoznacznie opowiadałem się wówczas 

po stronie wolności i intelektu oraz zwolenników tych idei. 
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Szermierka słowna obu postaci z całą jej rabulistyką jest w 

każdym razie bardziej aktualna, niż byśmy chcieli. Naphta nienawidzi 

pedagogicznego impetu Settembriniego i jego postępowego 

kosmopolityzmu. Uważa ten rodzaj humanizmu za chybiony, za błędną 

drogę. Settembrini natomiast jest przerażony wyznawanym przez 

Naphtę modelem „państwa Bożego”, z jego fundamentalizmem 

skierowanym przeciwko każdemu przejawowi wolności.  

W sporze tym można znaleźć kilka elementów, które wydają się 

nam aktualne i dotyczące teraźniejszości. Mogą nas one skłaniać do 

refleksji. Nie powinny natomiast napawać nas lękiem. Chcę jednak 

mieć nadzieję, że my, że Europa odrobiła swoją lekcję. Istniejących 

między nami różnic zdań nie kończy się już – jak w „Czarodziejskiej 

górze” – żądaniem satysfakcji. Umówiliśmy się na obowiązywanie 

państwa prawa jako arbitra gwarantującego wolność i demokrację.  

W ciągu wszystkich tych lat zmagań o europejską integrację 

staraliśmy się znaleźć wspólny język. Nie oznacza to, że należy 

powielać zdanie drugiej strony i rezygnować z własnej tożsamości, lecz 

– mając świadomość równoczesności wspólnych i odmiennych 

interesów – starać się znaleźć formy porozumienia. Oświecenie – 

Tomasz Mann wiedział to równie dobrze jak Lech Kaczyński – nie jest 

wydarzeniem historycznym, jest ono europejskim projektem, który nie 

ma końca, a także częścią naszej europejskiej tożsamości.  

Finał tego projektu siłą rzeczy pozostaje otwarty. Nigdy nie 

mieliśmy gwarancji sukcesu, tak samo jak nie mogło być Oświecenia 

bez Antyoświecenia. Krytyka jest instrumentem Oświecenia. Bez 

zaufania do rozsądku i woli emancypacji stracilibyśmy nie tylko 

orientację, lecz także swoją własną zdolność osądu, a wraz z nią 

również naszą swobodę działania. Wspólnym celem jest Europa, w 

której wolni ludzie, posługując się rozumem, potrafią znaleźć polityczny 

konsensus. 

Dotyczy to dbałości o to, by sztuka oraz literatura pozostały 

wolne od wpływów politycznych. Okazuje się ona i tak zdumiewająco 

odporna na każdy przejaw zawłaszczenia. Naród może się odnajdować 

w swojej literaturze, Polska jest tego doskonałym przykładem. 

Literatura nie może natomiast być wykorzystywana do wynoszenia 

narodu niczym bóstwa na piedestał. Niemcy musiały się tego nauczyć z 

gorzkiej i wiążącej się z bolesnymi stratami lekcji.  

Szanowni Państwo, 

Tomasz Mann przeciwstawiał się faszyzmowi, Lech Kaczyński – 

komunizmowi. My natomiast powinniśmy przeciwstawiać się każdej 

formie fatalizmu. Europa nie jest bezsilna wobec pokus niewoli. Mamy 

wolność działania i wolność kształtowania naszej przyszłości.  

My, nasze pokolenie, nie jesteśmy pierwszymi, którzy marzą o 

wspólnej przyszłości w Europie: Pierwszą bodaj konstytucją 
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zjednoczonej Europy był tekst zatytułowany „O wiecznym pokoju 

między narodami”; konstytucję tę zawdzięczamy Polakowi, 

naukowcowi, Wojciechowi Jastrzębowskiemu. Mówi ona o Europie 

równoprawnych narodów, która nie zna granic i którą spajają wspólne 

europejskie prawa i instytucje. Auto napisał ten tekst w 1831 roku, w 

okresie powstania listopadowego skierowanego przeciwko rosyjskiemu 

caratowi.  

Idea europejskiej integracji też ma ostatecznie swoje źródło we 

wspólnej kulturowej, religijnej i humanistycznej spuściźnie Europy. Jest 

ona dzieckiem Oświecenia i jak samo Oświecenie ciągłym procesem. Tę 

wielką spuściznę winniśmy pielęgnować, wspólnie pielęgnować.  


